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pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i  
świąt uroczystych w drukarni  S t a n i  s t a  w a

G i e s z k o w s k i e g o .

SKODA 6  MARCA,

Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery,  numer pojedynczy 

groszy dziesięć.
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K U A I t  o  w .

Tej  nocy miel i śmy znuwm nies tety!  dwa  po 
ża ry  w okolicy naszego miasta.  —  P ie r ws zy  
między ósmą i dziewią tą  na c ze r w o ny m P r ą 
dniku ; —  spłonął  podobno folwark X X .  Domi
n ikanów z obo rami ,  p rzyczćm kilka szluk bv- 
dła spalić się minio;  —  drugi około p ierwszej  
z  północy widziano w Mogielanach w Galicy i 
A u s t r y a c k i ć j , —  któr ego  skutki  nie są dotąd 
w iadome.  —

Na  wczura js zem widowi sku w t e a t r z e ,  Pu 
bl iczność l icznie z e b r a n a ,  rzęsislerni  oklaskami 
ok ryw a ła  wyborną  g rę  Panny  R a d z y ń s k i e j , —  
któr ą  przyl ćm po czw ar tym i piątym akc i e , ,  
dwukrot i iem zaszczyci ła  p r z y w o la u i c m .—

Ku ry e r  W a r s z a w sk i  z dnia 2' Marca zaw ie 
r a  w  rozmai tościach swoich następującą syzmiau- 
kę:  »Są pogłoski  (za k tóre  jeszcze  n i e r ęczemy , )  
ż e  s ł aw ny  wir t uoz  Lisz t  w tych dn iach ,  w  po
j ed ynku  post radał  źvcie . «—

Poczta wczoraj sza  ber l ińska ,  zwy k le  p r zy 
chodząca z r a na  o godzinie 10 dopiero około
północy nadciągnęła .  Od niepamiętnych czasów 
drogi  nie były tak popsute śni egami  i rozcieczą,  
na  k tór ą  od t rzecb dni coraz  bardziej  s ię z a 
nosi .  Wczo ra j  ki lka r a z y  deszcz pada ł ,  dz<ś 
2 r ana  mok ry  śn i eg ,  —  przez  ostatnie t r zy
u°cy, nie było j u ź  najmniej szego p rzymrozku .

'Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI 2  POCZTY WCZORAJSZEJ.
K a sse l 28 Lutego.

i ^ j W0 U wy lewu  wód,  n icna-
deszły dzisiejsze poczty h am h u r sk o -h an o w er sk a ,

i l ipsko-berlińska.  (A n i  w ątp ić  ze  teraz p o 
dobnych w iadom ości coraz w ięcej nadchodzić  
będzie.

—  Paryż  26  Lutego . —
W c z o r a j  pod prezydencyą xięoia Nemours*

odbyła się narada o f i cerów szt abowych celem 
rozwiązan i a  wielu py t ań ,  t yczących się obwa
rowania  P a r y ż a .—

Słychać  żc rz ąd f r ancuzki  odwołał  admi ra
ła Dupet i t -Thouars  z południowego morza ,  któ
ry  zajęciem Tali i ly,  p rzek roczył  udzielone s o 
bie pełnomocnic twa,  i przeciw któr emu s i ln i e0-  
d e z w a n o s i ę  w parlamencie angielskim.

Z Hiszpanii nic nowego względem zamieszek
w  A l i k a u l e  n i en a d e s z ł o .

—  Lizbona W  L u teg o -  —
Królowa wydal a  mani fest  przeciw bun tow n i 

kom.  k ló r zy  z ab ra w sz y  w  Castel lo Branco 
8 , 6 0 0 , 0 0 0  reis,  zna lez ione  w  tamte j szych  k a s -  
s ach ,  poszli w k i erunku do Mon la lban .—

( Z  innych pańs tw nic ważnego  nic nadeszło. )

WIADOMOŚCI Z  POPRZEDNICH P O G Z T .
—  P a ryż  17 Lutego. —  

Posiedze. i ie izby depu towanych  z dnia- 16 .
J e szc ze  nie można p rzewidzi eć ,  k iedy się u-  
p r zyk rzą  izbie r ozp rawy  nad proj ektem d o p r a 
wa  o polowaniu,  któremi  się j u ź  od tygodnia 
za jmuje .  Przyna jmnie j  dzis po długich ro zp ra 
wach  p rzyj ę te  zos t ały z mnłemi zmianami :  a r t ,  
6  na nowo przerobiony przez  kommissyę 7 i 8  
do tyczące  odmawiani a pewnym osobom po zw o
leń  do polowania.

Obecność kilku znakomi tych osób l a g r a n i -  
c znych ,  a mianowicie  xięcia Maxymil iana  ba
w a r sk i ego ,  zdaje się,  że spowodowała  n a r e sz 
cie;  króla  do dania  pojut rze wielk i ego d w o r 
ski ego balu w fui leryach,  k tó ry  rów n ie  ś w i e 
tnym j ak  l icznym bedzie.  Za raz em zapowie 
dziany jes t  na dzień 5 Marca  konce r t  w  Tui-  
le ryach,  gdyż z  powodu wielkiego pos iu ,  k ro -
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I o w a  nie pozwa la  t ańców w pałacu k ró l ew
skim .

J e n e r a ł  Na ryuez  dawa ł  dziś w letnim z a m 
ku  królowej  Maryi  K iys lyny ,  B u cna \ 'ęsta,  
Świetne śni adanie  dla eiala dyp lo ma tyc zne go , 
mini s t r ów  i kilku innych osólt.

Minis t ers two dokłada wszelki ch  s t a r ań ,  aby 
niedopuś t i ć  wyboru  p. Be r rye r  na d e p u t o w a n e 
g o  w Marsyli i .  Gdy zachodzi  t rudność ,  aby 
j ak i  kandydat  mógł  przeszkodzie  z w y i i ę z t w u  
p. Be r rye r ,  min s t e rs two  wybrało  na swego  
kandydat a  na jw ię ks zy  wp ływ mającego miesz
kańca ,  w nadziei ,  źe j e g o  liczni przyjaciele o d 

m ó w i ą  swych  głosów panu Berryer .  Ty m k a n 
dyda tem j es t  bankier  Pascal ,  ł lollisehiid mar -  
sylski ,  ale k tó ry  tak mato ma chęci i zdolno
ści na depu towanrgo ,  że nigdy n aw e t  n ie  po
myś l a ł ,  aby należyć do ich rzędu.  P .  Pascal 
p r zy by ł  przypadkiem p rz rd  kilku dniami do Pa 
r y ż a ,  alty umieścić swoją  córkę  na pe-nsyi. 
J a k  tylko p. Gaizot  dowiedzia ł  się o j ego  p rzy
byciu ,  namówi ł  go.  aby wys t ąp i ł  j ako  poli ty- 
-c/.uy (Spólzawodnik pana .Berryer .  P.  Pascal  
■wyjechał wczo ra j  napowrót  do Marsyl i i ,  aby 
popierać  swą  kandyda tu r ę  na miejscu.  P .  Be-  
r y e r  z swej  s t r ony  twierdzi ,  źe  kandyda tu ry  
p. Pascal  wcale  się nie l ęka ,  g.lyź opozy cy aw  
owy m ok ręgu  wielki  wp ływ posada ,  i s t a ra  się 
bardzo czynnie  poprzeć j r go  wybór .  Przesz ło 
t r zec i a  część wyborców,  którzy g losować  będą 
za  p. Be r rye r .  na leży do s t ronn ic twa  radyka l 
nego,  k tó re ,  w yz n ać  należy,  j a k  kolwiek du
chem s t ronn iczym powoduje się, w wyborach 
j e s t  najmniej  p rzekupne.

Wie lo rybo łowczy  ok rę t  E lizabe th , k l ó ry  
l ak  daleką pod-oź z Tai l i  do Mavru w 9 0  dniach 
odbył ,  p r zywióz ł  ważne  z tej wyspy  w iadomo
ści .  Królowa Pomare  została  formalni e od 
r zą d ów  usunięta ,  z powodu jakoby nadwe ręże 
n ia  t r ak t a tu ,  mocą k tó rego  f r ancuz l i  p ro t ek to
r a t  us t anowiony został .  Kont r  admi ra ł  Dupet t 
T houa r s  obsadzi ł  Tail i  w imieniu Francyi .  Ten  
o k r ę t  p rzywióz ł  z a r azem pakę depeszy do r zą 
du.  P r ze z  lo obsadzenie mogą powstać między 
A ng l i ą  i F r a n c j  ą nowe zaw ikłania.

—  M ądryl 8  łaniego —
Przed  miesiącem objawil iśmy uaszn zdan i e ,  

źe  t er aźnie j sze  minis ters two w krótkim czasie 
i s tn i enia  swego i śród na j t rudn ie j szych  okoli 
c z n os . i ,  więcej zdzia ła ło ,  aniżeli  wszyscy  jego 
poprzedni cy.  T e ra z  możemy  słusznie dodać,  że 
m ini s t r owie  ci nielylko pojęli  zupełnie swo je  
zadani e;  ale na w e t  okazu j ą  się zdolńemi r o z 
w ią za ć  t akowe .  T ron ,  panowanie  p rawa  do 
spokojności  dążących  spokojnych obywa te l i  z a 
bezp ieczyć  na za w sze  przeciw w znawia j ący m 
się ciągle pociskom w y rz u tk ó w  ludności,  dn t e 
go  d.iżą obecni  minis t rowie,  k tórych  okrzycza 
no za młodych n iedoświadczonych ludzi ,  a j e 
dnak  wymyśl ają  oni środki ,  których w y k o n a 
niu będzie winien kra j  ocalenie swoje.  Rząd 
t ym cza sow y  t rzymał  się byl lej zasady,  aby się 
z buntown ikami  w dobry sposób po jednywac,  
.przez lo dat  powód do cent r at i s lowski ego pow

s t a n ą  Amc t l e r a .  k tór e doprowadzi ło  do nagan 
nej kap i t l l a cy i  tw ie rdzy  Figueras .  Dany  tam 
przykł ad  bezkarności  uw aża ny  był  przez  n i e 
chę tnych za oznakę  słabości rządu.  Te ra źn i e j 
szy  rząd zachował  się dotychczas  w e w n ą t r z  
g ran ic  prawnośei .  Ogłoszone wszędzie  prawo
0 rozruchach j es t  płodem kor t ezów z r. 1821 ,
1 Cor t i ua ,  gdy był członkiem rejeueyi  t ymcza 
sowej ,  uznał  j e  za będące w swej  całej mocy.
0  czyś iid mi l i cję  narodową z nieczystych skla- 
da jących j ą  części ,  nielylko j e s t  s łuszn e, ale 
n aw e t  jest  obowiązkiem rządu.

Królowa Mary a Krys tyna  kazał a przez  sw e 
go p rywa tnego  s ek re t a r za  ozna jmić  senatorom
1 deputowanym z Wa lc ney i ,  źe przychyl  la się 
do ich prośbj ' ,  aby w powrocie  swym do Hisz
panii  p r ze j eżdżała  przez lo miasto.  J e j  K. M. 
(mówi s e k r e t a r z  w swem piśmie) przypomina 
sobie,  źe  m ie szkańcy  Wa le ncy i  z n i e dw uzn a 
cznemu oznakami  głębokiej  boleści t o w a rz y s z y 
li jej  do kościoła,  gdy w ostatnich chwi lach 
szła błagać Boga za swą  n iewinną  có rką ,  i p o 
lecać ją  J ego  potężnej  opiece i N.  Maryi  Fan 
ny.  Świę tym więc j es t  dla J .  K. M, obowiąz

k i e m  udać się t er az  do Wa lency i ,  aby Matce 
Boskiej w tejże świą tyni  j ak  najpokorniej  po
dzi ękować za to, że s t r zeg ła  tego s zanownego  
za s t awu ,  gdy by na w e t  s erdeczne i uprzejme z a 
proszenie W  Pa nów do tego jej  nie pobudzało.

Z  P aryża  17 Lutego, Z Madry tu  donoszą
0 nowycli  codzień u więzieniach,  mianowicie  
opozycyjnych cz łonków kongresu.  Mówiono 
także ,  iż j ene r a ł  Na rya ez  wejdzie  do gabinetu 
przezcoby się j es zcze  bardziej  og romny  wp ływ 
j ego  powiększy ł .  P r zyby ły  do Madrytu  j e ne 
rał  Prim objąć ma urząd naczelnika pol i tyczne
go  stol icy,  w miejsce j ene r a ł a  Shel ly.  Gaceta  
z d. 11 zaw ie r a  dek i e l  o u tworzeniu  now ego  
pułku ja zdy ,  k lóry ma nosić nazw ę  pul i  u kró
lowej  Krys tyny .  S i ronn i c lwo  umi a r k ow an e  z  
niecierpl iwością oczekuj e p rzybyci a matki  m ł o 
dej Izabel l i .

—  Lisbona  7  L u tego , —
Aresz to wan o  tu wiele osób między innemi

barona Foseoa i ki lkunastu oficerów załogi  tu
tejszej .  Od t r zech dni wojsko załogi  tutejszej  
stoi n i ep r ze rwan i e  pod brou ią ,  dniem i nocą 
przeciągają  po ulicach patrole konoe i piesze,  
na ważni e j s zych punktach postawiono s t raże,  
w a r ty  pomnożono w t rójnason.

—  lizy m  2  Lutego. —
W k r ó t c e  nastąpić tna knnouizacya  znanego  

J ezu i t y  Piot ra Canisiusa.  J ezu i i i  p racowa l i j uź  
od 2 0 0  lal uad tą kanonizacyą  swego Patroni!
1 t akowa została te r az  nareszcie  zdecydowaną.

—  A eapot 1 Lutego, —
Hrabia Aąu iU .  odpłynie dnia 15 do Rio- Ja-  

nei ro,  w celu z a ś l u b i e n i a  się z xiężnit-ZM) J a 
nuary ą; dwie f: ega U’ t owarzyszyć  mu będą. 
Xiężn iezku  J anna r j ja  opuści Brazyl ię  z m a ł 
żonkiem swoim na dwa lata,  ale po upływie  
tego czasu,  jeżel i  Cesarz  brazyl i j sk i  nic będzie 
miał  po tomstwa,  musi wrócić do R io - Jane i ro .
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P A N  J A N  B O G U C K I ,  
i'Pow iastka z  czasów Ja n a  Sobieskiego• 

f i ą g  dalszy.

Nim p o d k o m o r z y  z d o ł a ł  w  r u c h  t łus te  s wo je  
p r zy wi eś ć  c ia ło ,  już  k o m o r n i k ,  pan  J a n  Bogucki,  
t i-ztma skokami  s t a ł  p r zy  dorodne j  w d ó w c e ,  na 
jej  białej  rączce  p o c a ł u n e k  z ł o ż y ł ,  i grafiki p o -  
W ta n ia  w y p a l i ł  komplement .  W d ó w k a  p rz yi ę ł a  
go mi l e ,  z roztargnieniem j e d n a k ż e ;  bez r o z ta r 
gnienia p r z er i eż  s ł u c h a ł a  s t aroświeckich p o d k o m o 
rzego  o ś w i a d c z e ń , i rumieniec zadowolenia  piękne 
lica o b l a ł ;  bo gdy niby p rz y p a d k i e m da dziedzi 
niec przez  d r obn e  szyby okienka w y j r z a ł a  baczne  
o k o  zeszło się z dzie lną  c z w ó r k ą ,  m a l o w a n ą  k a 
r o c ą ,  klóre  t ak biegle w  niewie lu w y r a z a c h  s k r e 
śl i ła jej ga r der ob i ana .

L os  biednego k o m o r n j k a  b y ł  r ozs t rzygniony,  
jego ukra iński  b i e g u n ,  s k r o mn ym  czaprak i em p o 
k r y t y ,  ani  jednego pięknej  w d ó w k i  nie p o z y s k a ł  
spoj rzenia.

Dzień p r z e s z e d ł  s z y b k o ,  lecz n u d n o  dla m b -  
elego sz lachcica;  p r ó ż n o  z d o b y w a ł  się nu nowi nki ,  
po wi as t k i  i d yk te r y j k i  z ab a wn e  ; k iedyś  s ł uc ha no  
i ch  m i l e ,  dziś p ó l u c h c m  zaledwie.  Nuda  z p o d 
k o m o r z e g o ,  g ł os  jego c h r o p o w a t y ,  pi skl iwy,  niby 
t a r ł  pa lcem po  sz yb i e ,  j ed na k  i uśmiech j e m u ,  i 
p o k l as k ,  i czu ł e  spoj rzenia.  P r z y  stole p i er wsze  
miejsce,  naj l epsze  ką sk i  p o t r a w y ,  wz gl ędy ,  bacze
nie,  grzeeznostki ,  ws zy s t ko ,  dla niego; b iedny  m ł o 
dzian rumieni  s i ę ,  p o c i ,  b ledn i e je ,  w ą s a  t rze na 
d ó ł ,  a g dy  wi eczór  n ad es ze dł ,  j uż  tyle c ie rp ień  
nie  potraf i  znieść i do sienie mówi:

Na biesa i l i erb mój! a toż  wi dz ę  nie ż a r t y  
l e n  ł y s  P odko mor zy  z a w r ó c i ł  jćj g ł o w ę  co się n a 
z y w a.  H o  Mościa Pani! t ak b yć  nie może!  d a w a 
ł a ś  p r zec ie ż  nad z i ł *  p r z y j m o w a ł a ś  mile z ac hę ca 
ł a ś  do  o dwi dz in  nawet !  bo,  n i edam z siebie stroić 
figli, musisz b yć  moją!  Z e  on p a n e k ,  c óż  to z n a 
czy? musisz  być  moją .

I  m y ś l a ł  dalej:
E b  to szał  tylko! t rzeba  j ak na  uczciwego 

•szlachcica i c z ł owi ek a  przys to i ,  p r z y d y b a ć  Jejmość 
gdzie n a  uboczy,  sam nasain,  powiedzieć  co c z u 
je,  oświadczyć  swoje  affekta,  przec ież  ona ma o -  
czy,- gdz ieżby  lam nadcinnie  s t arego ł ys eg o  P o d k o 

m o r z e g o  przenios ła .
I  t o  pomyś l ał ,  to l eź  usku t eczn i ł .  A b y  p r z y 

r z ądz ie  wi eczerzę,  s k i n i m i e m  g ł o w y  p oż egn awsz y 
gości,  odb i eg ła  do g a r d e r o b y  p iękna  Czcś mkowa.  
Z n a ł  wszys tk i e  k ą t y  d om u p a n  J a n  i n i eb a we m 
za n i ą  pospieszył .

Mnie Wielce  Mość iwa Dobrodzie jko!  w y r z e k ł .
Ale o dw a ga  sz lachcica ,  jego p iękne  p o s t a n o 

w i e n i a ,  za jednein spo j rzen i em w d ó w k i  na wi a t r  
r o z b i e g ł y ,  i choć  go p y t a n o ,  czegoby c h c i a ł ,  b i e
dak  odpowi edzi  nie z n a l a z ł ,  rumi en i ł  się po  uszy,  
t a r ł  w ą s y ,  pasa  p o p r a w i a ł  i j ąka ł .

E h  to n i c ,  mnie  wielce  mi ł ośc i wa  p a n i ,  to t ak 
ty  ko ja tu p r z y s z e d ł e m ,  a ż e b y . . . .  to j es t ,  aby. . . .  
i z a c h ł y s n ą ł  się.

W d ó w k a  z g ł o w ą  k o b i e t a ,  o d g a d ł a  b e z z a w o -
A l - W 11’'1 c fi?c ' ' cier |  ko o d p a r ł a  :
Al eż  Waszmość  znajdujesz  mnie z a t r u d n i o n ą ,  

czasu nie m a m ,  b ą d ź  ł a s k a w  w r ó ć  do gośc innój ,  
za c b w d ę  będę  t a m ;  m o że m  m ówi ć  ile zechcesz ,  
t u  s a m n a s a m  jakoś niq pięknie.

O d w a g a  szlachcica p o w r ó c i ł -  wreszcie  choć  w 
części ,  b r z e k n ą ł  p o  kl indze swćj  s l a lowćj  szabl i -  
cy,  w ą s a  p o m u s k n ą ł ;  t rzeba  drzeć  ł y k a  k i ed y 
c z a s ,  p o m y ś l a ł ,  i u j ąw sz y  d ł o ń  w d ó w k i ,  c a ł usa  
n a  n i ą  z ł o ż y ł ,  i na  j edno  p r z y k l ą k ł  kolano.

Dla Boga!  co to j es t ,  co to zaa rzy?  w y k r z y 
k nę ła  niby s t r w o ż o n a ,  n i by  zadziwiona pani  J a c 
ków ska.

Szlachcic ż w a w o  p r a w i ł :
Co j e s t ?  a toż chcie'j Aszmość Dobrodziejka 

p o s ł u c h a ć !  W s z a k ż e  to już  lat  dziesiątek skoro,  
jaK( się z namy nawzajem.  W ł a ś n i e  to b ył o  po  ślu
bie zaraz n i ebos zc zyka ,  panie  świeć jego d usz y!  
Czcśuika ; o t óż  się znamy,  a c ze mu ż p r a w d y  nie 
w y z n a ć ?  Serce  moje b y ł o  c a ł k i em dla mnie  wi el 
ce miłościwej  p a n i ;  juścic tego w yz n ać  w ów c z a s  
ani  jióźniój sposobu  nie b y ł o  ; miałaś  m a ł ż o n k a  i 
w s l y d n o  i grzeszno dla d ob r eg o  sz l achci ca ;  lecz 
t eraz  jest'  ś w d o w ą ,  czas ż a ł o b y  p r z e s z e d ł ,  cze
m u  taić d ł u ż e j ,  co jest  na j ę z y k u ,  sercu i myśl i? 
O i ó ż  , koc ham jejmość , mi ła  pani  Czcś mk owa.

H o ż e  policzki  w d ó w k i  r z e ź w y  o b l a ł  rumieniec ,  
■serduszko p o d  ba wet em sukienki  za k o ł a t a ł o  g w a ł 
t o w n i e ;  lecz to b y ł a  wcale  rezolutna  niewiasta-,  
p r ze sz ed ł  wi ek  s z a ł u ,  ł a c n o  p o s k r o m i ł a  •mimo
w o l n e  wzruszenie .  Pan p o d k o m o r z y  na myśli  s t a 
n ą ł ;  oh  gdy Dy nie o n ,  insza b y ł a b y  o d p o w i e d ź ,  
t eraz  r z e k ł a :

Ależ  to ż ar ty  m o s p a n i e ,  ż ar ty  nic więććj  m o 
ści komorn iku .

Ej  gdzie t am żar ty ,  mi łośc iwa p a n i ! chciej  t y l 
ko  , j ed no  s ł o wo  r z e k n i j ,  a już  ju t ro  da Bóg d o 
czekać piszę do księdza pr oboszcza  , da ję  na  z a -  
p o w i e d z i e ,  a w  p r z y s z ł ą  niedz i el ę ,  czemu z w l e 
kać  ? to i ślub.

Pan i  Czcśnikowa roześmiała  się n a  głos.
T o ż  Aszmość jak widzę  w  g or ące j  wodzie  k ą 

p a n y :  j uż  na  p r z y s z ł ą  niedzielę ! Boże  m ó j , a lb oż  
zahaczyłeś  o p r z y s ł o w i u :  n i m ptaszka  u ł o w i s z ,
p r z ó d  o klatce  pomyśl i j .

A lb oż  to ja nie m am  wioski  dziedzic znej ?
Dziesięciu p o d d a n y c h , to b a r d z o  n i e w ie l e ,  —  

b y ł a  t rochę  szydercza  o d po w i e d ź .
A  dla Boga!  czegóż Aszmość c h ce s z ?  w y k r z y 

k n ą ł  p r z e r a ż o n y  szlachcic.
Pani  w d o w a  r o z u m n ą  na s t ro i ł a  minę.  —  W s t a ń  

n a p r z ó d  Aszeć z k o l a n , boć ja nie święty o b r a ze k ,  
i pos ł uc ha j  coc p o w i e m . - -  (Szlachcic w e s t c h n ą ł ,  
lecz p o ws ta ł .  Czcśn ikowa p o w a ż n i e  m ó w i ł a :

Obo j e  nie jes teśmy dzieci ,  nje dz ia ł aj my zatem 
iak one.  Aszcć panie  Ja ni e  w  skórze lat  3 o  d o j 
dziesz ,  mnie j ch  na tę świę tą  Ka ta r zy nę  2  i 5 d o 
b i e g ł o ;  jestlo wi ek  r o z s ą d k u  i zimnej  r o z w a g i ,  
m e  s z a ł u ,  mł odz i eńczego  rozt rzepania.  O t ó ż  on  
cię nauczyć  p o w i n i e n ,  ŹJ z a n i m  się p r z e ds i e we z-  
mie  rzecz j a k ą ,  d obr ze  w p r z ó d y  namyśl ić  się p o -  
t rzab. i  , nic ł a twie j szego jak zrobić  jakie szaleństwo 
ożenić  s i ę ;  a leż  s t rach  aby nie p r z y s z ł o  w k ró t c e  
ż a ł o wa ć .

J a  nigdy P ę  Będę ż a ł o w a ł ,  Mości* D o b r o 
dziejko ! • L ■ i •

W d ó w k a  uśmi echnęł a  się l e k k o ,  niebieskie o -  
c z k : k uz ie mi  s k ł o n i ł a .  . . .

A l e ż  z a p o m i n a s z  M o s p a n i e ,  ze i j a  b ę d ę  c o s  
z n a c z y ć  w  tym z w i ą z k u .

T o ż  ma się roz umi eć ,  a lez  ja wiecznie  bę dę
k o c h a ł  Aszmość-

T o  nie d o ś ć ,  t r u dn a  mi łosc  o g ł o d z i e ;  n a j g o 
rę tsze  scnlyincnla  zapominają  się w t e d y  ł a t wo. .

[B . c. n.)
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P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOW A.
Od dnia i  do dnia 5 Marca.

K o sz a łk i H ip u lit  o b ., T urski Ignacy ob ., z  Poi*

W yjechali Z- Krakowa.
C ybulska T eressa  o b ., B roze K arol, R akow ski

Jan , W o d z ic k i F ranciszek  Lr. S zu w a lśk i Adam; 
Szym akow ski L udw ik , do P o ls k i;  .— Samarakow j e .  
nerał. ces. rnss., R u p p ius, M akow ski, J 0 G a licy i; — 

G osew icb , Krause Ferdynaud, do P ru ss.

Doniesienia Urzędowe.
N r  o. 852

W Y D Z I A Ł .  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  F O L I C Y I  
W S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

W olnego  IS-iepodtezłego iśc iś le  N eutralnego  
M ian 'a  K rakow a i • Jego Okręgu.

W  wykonan iu  u.-hwaly Senatu Rządzącego 
z  dnia 22. Stycznia  r. b. N.  402  Wydz ia ł  og ł a
sza | iowtórną l i cy tac j ą  na wypuszczenie  w przed-  
s i eb io i s two n ap raw y  zcg.suiyRi uówów i upo
r ządkowan ia  bankiet  w t rancie W a r s z a w s k i m ,  
t ermin do iej odbycia,  w swych  biórarh n a d z i e ń  
14  Marca r. b. w gndzinacli  przedpołudniowych 
naznacza j ąc .  Cena do pierwszego wywołan i a  
z ł .  3 01 2  naznacza s i ę ,  każdy z p re tenden tów 
na vu<li)//n z łoży zł.  300 .  0  innych w a r u n 
kach  w biórach Wyd z i a łu  wiadomość powziętą ,  
być  może.

K ra k ów  d. 1 Marca 1844  r.
Sena tor  Prezydt i jący. .

K O P F F .
Referendarz L  W o lf f .

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .
W olnego M iasta K rakow a i  Jego  Okręgu.

Zawiadamia  iź wskutek  u chw a ły  r ady  fa
mil i jnej  w sądzi e Pokoju Okręgu 1. odbytej ,  a w 
dniu 5 Maroa 1844.  roku N.  1384 .  przez T r y 
buna ł  z a tw ie rdzone j ,  w drodze per l rak taey i  spad 
kowe j  po J au i e  Rcrdau,  rozpocznie się spr zedaż  
przez publiczną l i cy tac j ą  w kamienicy  |iod L .  
122  przy ulicy. Grodzkiej ,  w dniu 12 Marca  b. 
r .  o godz.  9  r ano,  z e ga rów  s to łowych ,  śc i en 
nych ,  e x e v t a r z y ,  z ega rk ów  k ieszonkowych  z ło 
t ych i s r eb rnych ,  szpindlowych i cy l i ndrowych 
t ak  r epe t i erów j ak  i o i er epet i erów,  oraz^ ł ań 
cus zkó w złotych nięzkielt i damskich . dewiz-  
kó w  do zega rk ów  zło t ych i bro i i zowych,  szkieł  
i r óżnych  i n s t rumen tów zega rmis t rzowski ch ,  a 
to za  go low ą  s r ebrną  monet ę .

Kr aków dnia 6  Marca  1844 r .
( I r . )  Franc iszek Jakubowski.

C  E  i \  Y  Z  B  O  : Z  A
N a  targow icy publicznej w K rakowie w 3 clt 

gatunkach praktykow ane.

Dnia i  i 5 l .  G aTUAKU i G mlinkk 5 G atune

M arca od >1 ł od do od ilo

1 3 4 4  ro k a .
t \  S- ‘ K- z . t. . X- Z. X»

K r  z . Pszenicy LU 15 20 - 17 IN — J —
Zyfa .  .. 11 — 11 0 10 — J O lt. — — —-

, ,  Jęczm ień 7 15 8 - 0 15 7 — — — —
, ,  O w s a . . . _f __ 5 15 — 5 — — —
,, G ro ch u . i 11 — 10 - {0 15 — — — —
„  J a g ie ł  . . . _ _ : — 2 i — -- T l — _ — — —
,, R z e p a k u  . 
, ,  T a l a rk i  .

v - j --- 27 — — — 25 : — — - —
_— 8 15 — — — — -v — —*»

, ,  S oczow icy .
- 1 -

9 — — — — - 1 - 1 — 1— ■—
„  P r o s a ---- — —- —- - i - i —  I __
, ,  K o n ic z y n y -_  — 120 — — — 90 __I _

W ielog roc  hu  —- —  l o * - -. - I —

, , Z iem ni  a ków-------- i 2 t _ J V i_ —
C ct na r  S ian a — — o 18 — — 2 12 — — —

, t S ł omy  -------- . 2 15 — 2 — — — — —

J « j  k u r z yc h  kopa 2 —

Masła garniee ocl zip. G PT. —  do z ip .  7 gr, 15 
Spi rytusu gnrniec z opłatą w 1 gnlintku od zł. i  

gr.  — tło złp.  4 gr .  ‘ii*- Okowity garniec z O p ła tą  w  
]  gatunku od z łp .  3 gi*. —  do zip.  4  gr.  —«

D rożdży  w anienko  z łp , 3 g . — do z łp  4 
S p o rz ąd zo n o  w b ió rz e  l io n iis s a ria lu  . T a rg o w e g o .

Kraków d. 5 M a r c a  1844 r.
Kommissar z  Ta rgo wy . .

O '. D obrzański.
Pszorn  Z.  Adjunkt .

L 0 T E I 1 Y \  K R A JO W A.
W  ciągnieniu 108 8  dnia i, Marca  1844  

roku  w przytomności  osób- od Rządu dó tego 
wyznaczonych  , wyciągnię te  z koła  zo s t a ły  na 
s t ępujące N u  mera:

04 .  —  42 .  —  87.  —  52 .  —  3 9 .
P rzys z ł e  ciągnienie 10 8 9  przypada dnia 13 

Mar ca  1844 ro-ku.

Doniesienie pry watne*.

Owies  matek  sztuk 1 50  czyst ej  krw i 
młodych i do chowu zdatnych , z weł -

 joą  lub bez wełny., tudzież 20 ba r anów
roz| i łoi lowvch , j e s t  do sprzedania , po cenach  
bardzo przystępnych  w W ęg rzy n ow iea ch  — m a t 
k i  pozostałe od zam ówień  za r az  z początkiem 
wiosny  na wypas  p rzeznaczone  zostaną.

W  Wę g rz yn ow ic ac h  można  także dostać na
si enia  kou iczyny  o lb r zym ie j ,  t udz ież  nasienia 
miodowej  t r a w y  (honig g ra s )  ba rdzo  zda tne j

na m u r a w y  a używ ane j  powszechnie  w  N ie m 
czech do inięszania w s iewie z koniczyną  bia
łą.  — Korzec  po zł .  30  ćwie r ć  po zł .  10. ^

A-f jk  _ Namieuica pod N.  3 9 7 / 8  przy ulicy 
I* lll|.,j ]Żydowskiej  po łożona ,  jes t  z  wolnej  r ę -  
MjUgj jk i  do sp r zedani a ,  życzący  subic nabycia  
te jże  zgłos ić s ię r a c z ą  do właściciela pod N .  
3 5 4  w g łówn ym Rynku  mi e szka j ącego ,  gdzio 
t ak  o cen i e ,  j a k o  też i warunkach  sprzedaży,  
bl iższą powziąść  uiogą wiadomość.  (I*'-)


